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0  porządnem ntrzy manta
I  U ŻY W A NIU  MŁOCARŃ W  OGOLNOŚCI.

1. D obroć młocki zależy od regularnego chodu koni i ciągle 
jednostajnie umiarkowanego poddawania zboża; nie należy go 
Wrzucać garściami, lecz potrzeba ciągle równo ze stołu zsuwać, roz­
trząsając ręką tak, aby  bęben był ciągle czynnym, a konie dozna­
wały jednostajnego oporu, w przeciwnym razie będą szarpać im a- 
szynę popsuć mogą. W  daw nych młocarniach z walcami pobiera­
j ą c e j  i przytrzymującemi zboz’e, gdzie bęben obraca się o połowę 
wolniej jak  w młocarniach teraźniejszych, zboze poddaw ać można 
grubiej; l eCzw  młocarniach teraźniejszych podwójna szybkość bę- 
bua zastępt,je ^a lce ,  przez co młocarnia mniej jes t  skom plikow a­
ną, równie dobrze wymłaca, a chociaż cienko potrzeba poddaw ać, 
bęben mając szybszy obrót, prędzej wciąga zboże i więcej i lepiej 
°d  młocarni daw nych wymłaca. Grube lub nierówne poddaw anie  
w młocarniach teraźniejszych bez waley, jest przyczyną złego o- 
ndotu. P rz y  poganianiu koni przestrzegać należy, ażeby tychże 
*ńe bić, b o  każde chwilowe ztąd wynikłe wzruszenie, jak  się wyżej

nadmieniło, dia każdej maszyny je s t  szkodliwe. P rzy  młocarniach 
przenośnych zagranicznych, w pośrodku dyszli osadzają stołek dla 
poganiającego konie; jestto  zwyczaj, k tóry naśladowanym być nie 
powinien; raz dla w ^ k d k u  spadnięcia człowieka, zaplą tania się 
między dyszle, j a k  w wielu miejscach się zdarzyło, drugi raz
dla szkodliwego o b c ^ B n ia  wału stojącego w maneżu, trzeci raz, 
źe chłopak kręcąc sięT« miejscu najdoskonalej sobie zasypia. N a ju 
lepiej w inaneżach cztcvokonnych, konie u dyszla zaprzęgać po p a ­
rze, równiej one ciągną jak  pojedynczo, nie tak się płoszą, bo są  
zwykle przyzwyczajone w wozach chodzić w towarzystwie.

2. Ponieważ w młocarniach przenośnych mała część ziarna 
wyrzuconą bywa ze słomą, czemu w żaden sposób zapobiedz nie 
można, ztąd po całodziennej młocce, pod stołem młocarni i o b o k , 
uzbiera się kilka korcy ziarna, które w końcu młocki, przy m ło­
carniach połączonych razem z młynkiem, sypią się w skrzynkę bę­
dącą w tyle młocarni, w górnej jej części, w której osadzony je s t  
obracający się walec skrzydlaty żelazny; ziarno tu nasypane, w y- 
garnione przez tenże walec, spada na arfę we młynku a z plewy i 
ze zgonin oczyszcza się zupełnie Czynność ta  potrzebuje za le ­
dwie półgodziny  czasu; niedogodność więc wyrzucania części ziar- 
Da razem ze słomą jes t  małoznacząoą. W  młocarniach bez młynków
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ziarno w y p a d ł o  ze słom ą, przetrząsa się, wygrabia i  przew iew a 
szuflam i lub  na wialni ręcznej.

3. Przynajmniej raz w tygodniu  panewki w inny byżf oczy­
szczone z kurzu, podkładki drewniąs^i opatrzone; podk ładk i te s łu - 
źą dla mocniejszego przyśrubow ania w ierzchu panewki, nie nara­
żając się bynajmniej na ściśnięcie osi: jeżeli się więc panew ka zu ­
żyje tak dalece, źe walce chleboczą się, trzeba tę  podkładkę o ty le 
ścieśnić, aby panewki aaosiąfeąe lepiej się zeszły i okrążyły  walec. 
Należy także dać baczenres naO ąpy  od bębna, czyli są mocno przy­
śrubow ane, jeśliby  ̂ tó .ra m uterka cokolwiek odśrubow ała się, po ­
w inna ona być natychmia#* silnie przykręcona, gdyż w czasie o- 
b ro tu  bębna mogłaby się oderw ać i stać się powodem  połam ania 
bębna, kra ty  drucianej lub pukla. Dalej, ponieważ drzewo n a jsu ­
chsze zawsze się zsycha i pęcznieje, dobrze więc je s t wszystkie 
śruby  w m an eźu i w m łocarni niekiedy przykęcać.

4. D okładność młocki zależy także od nastaw ienia klepiska 
czyli pukla karbowanego,zawieszonego na czterech śrubach nad b ę­
bnem. Klepisko to z frontu  m łocarni, przy pobieraniu zboża, w in ­
no  być od oep na tezy oś me cala oddalone. Jeżeli z ia rno  zbyt su ­
che p rzetrąca się, potrzeba klepisko z tylu za pomocą śrub p o d ' 
nieść; j,eźeh zaś m łocarnia nie dom łaca, potrzeba je  przybliżyć do 
cepów uw ażając, ab^ te nie trącały  o b lachy karbow ane pukla.— 
Najm niejsze sztukanie w bębnie, je s t szkodliwe i może się stać przy­
czyną uszkodzenia; lepiej więc je s t zaraz w strzym ać młockę i przy­
czynę sztuku wyśledzić. P rzy  poddaw aniu zboża trzeba dać pilne 
baczenie, ażeby kamień, kaw ałek drzew a lub co podobnego nie 
w padło  w maszynę, coby mogło spow odow ać potłuczenie bębna i 
k raty . W  ostatnich teraźniejszych m aszynach dodana k ra ta  żela­
zna w  atole, o wiele zabezpiecza podobne w ypadki. N a wżew.ełm 
m aszyn nie powinno być nigdy d o z w o lo ja a m , aby zostaw iano k lu ­
cze do śrub, konewkę do oliwy, gdyż te przez drganie w czasie 
młocki m ogłyby się stoczyć na stół, a z tąd  w paść do bębna.

5. W ażną je s t także rzeczą i przepom nianera być m e pow in­
no, przy puszczaniu m achiny w ruch, z poc^gfcu pas od bębna po­
ruszyć, w tedy gdy konie m ają zacząć c i ą ^ B ,  ażeby przy pier­
wszej bezwładności m aszyny ulżyć k o n io ir^ Ł źd a  bowiem m aszy­
na zanim się rozchodzi, potrzebuje z początBT większego wytęże­
nia, siły pociągowej d la  poruszenia jej; gdyby więc konie od razu  
z  m iąjsca szarpnęły za dyszle, m ogłyby spow odow ać skręcenie się 
którego walu lub w yłam anie zębów w maneżu. W szystk ie młooar- 
nie przenośne gdy się już należycie rozbiegają, idą tak  lekko, że 
p rzy  ich zatrzymaniu, potrzeba naw et dyszle w strzym yw ać.

6. P rzy  wylocie słom y z bębna w m łocarniacb bez grabi, s ta ­
w ia  się jedną kobietę dla odgarniania takow ej, k tó ra słom ę w id ła­
mi odrzuca na klepisko i zarazem je  przetrząsa; jeżeli ta  czynność 
nie będzie dość śpiesznie w ykonaną, może się zdarzyć, źe bęben 
obwinie na siebie trochę słomy; w takim razie, trzeba na chw ilę p o ­
daw anie wstrzymać, a bęben sam słom ę w yrzuci.

7. Posługę przy m łocarniacb najzręczniej i najtaniej w y k o ­
nyw ają kobiety, a jeżeli zaprow adzi się zwyczaj, źe nadającem u 
zboże do bębna, płaci się nie od kopy, ale od korca, praca w ten­

czas będzie znaczną i dobrą, bo interesem  tegoż jest, aby m łocar- 
nia w iele i dobrze wymłóciła.
ff r 8. Chcąc na m łocarai groch młócić, potrzeba klepisko nad 

bęben podnieść przynajm nim  do trzy czw arte cala od cepów tak 
aby ziarno nie potrącało się, zaprząjjz w oły lub konie bardzo po-, 
wolne; lepiej jed n ak  ,woły.

9. P ow rósła  zbyt grub* nie óależy w puszczać do młocarni 
bez poprzedniego ich rozw iązania, b p  m ogłyby stać się powodem 
pęknięcia listw  żelaznych w kracie wnianej. W  wielu m iejscach 
je s t także zwyczaj dla oszczędności słom y prostej, wiązanie sno­
pów  wiciami wierzbowemi, takow e potrzeba starannie od m aszy­
ny uprzątać, aby się n iedostały do bębua. i.

10. G dy pas od m aszyny wyciągnie się tak, źe je s t zbyt w ol­
ny i niedobrze ciągnie, należy go przeszyć, ale zawsze niezbyt 
sztyw no naciągać.

11. Zw ykle panewki spodnie więcej się w ybiegająjak  górne, 
w tedy można zwierzchnie obrócić na spód, a spodnie na górę. J e ­
żeli w czasie ruchu panewki drgają, po trzeba je  lepiej wykręcić.

12. Chociaż sieczkarnia przy maneźach przenośnych razem  
z m łocaruią ustaw ioną być może, jednakow oż nie pow inna być ni­
gdy czynną zazem z m łocarnią, a to z powodu, iż m aszyny te ra ­
zem działające, zanadto wielki opór przedstaw iając, nuogłoby j a ­
ką część w maneżu uszkodzić, lub też spraw ić prędkie zużycie się 
trybów  manezowych. Jeżeli zaś kto koniecznie potrzebuje razem 
rznąć sieczkę i młocie, powinien mieć m łocarnię parokonną bez 
młynka, z maneżem silniejszym ozterokonnym.

13. W  razie jeżeli się w ydarzy, że jakakolw iek sztuka w 
maszynie podpadsie  zepsuciu lub zużyciu, należy tęź sam ą na­
desłać fabryce, aby  w edług jej rozm iarów, można było odebrać 
nową.

14. Czyszczenie, szczególniej sm arow anie panewek, trybów , 
powinno się codziennie odbyw ać, a przed rozpoczęciem młocki, ca­
ła m achina przejrzana być winna. Najlepiej gdy jeden  czło­
wiek jest przeznaczony do maohiny. Bez tegoż nadzorcy m łocka 
nigdy obyw ać się nie powinna i ten człowiek za całość m achiny 
odpowiedzialnym  być pow inien.

Najlepszy dow ód, źe panewki nie są dosyć sm arow ane, gdy 
te się grzeją, lub gdy na osi Walców osadzają się opiłki.

15. W  inaneźu na wielkiem kole konicznem w miejscu gdzie 
zachacza tryb o 20 zębach znajduje się ro lka żelazna; ro lka ta  za  
bezpiecza tryb  od wyskoczenia z gry, co się trafić może, gdy  w 
bębnie słoma zapcha się Zważać potrzeba, żeby oś ro lki tej byłą; 
sm arow aną, a ro lka sam a spoczyw ając na trybie orhracałą. się.

16. P rzy  pyskacjr ko.ai pow inny być am.ocqw.atte dnąźki;pod­
łączone z dyszlem, k tóre nie pozw alają koniom, w chodzić do śro d r 
ka, ty lko  na linji pociągow ej ciągle ich utrzym ują.

17. Ponieważ młocasmie przenośne bez młynków, daleko
oej jedną i tąż sam ą siłą młócą, jak  też połączone rasem z ndyno 
kami i bardzo znaczną ilość zboża dziennie w sąsieku i a» klepisku. 
nagrom adzą, tak  dalece, źe gdzie je a t  szczupłe miejaee w stodole, 
lab  zdarzy się brak w iatru  do przewiania, tam  ziarno dla. niemo<-



żności przewiania go* niekiedy kilka dni w stodole pozostać musi; 
dla usunięcia i te j fafledogoidności; w ybudow ałam  ręczne w ialnie 
czyli m łynki, do wiania zboża; sposób zaś użycia ich je s t następu­
jący: Zboże omlóoone na nslocarai łub cepami, w inno być poprze­
dnio z gTubszej słom y przegrabione, inaczej zapychałoby się w> ko- 
sau będącym  we m łynkn. W  koszu tym osadzony je s t w alczyk że­
lazny skrzydlaty , k tóry  obracając się za pom ocą rzem yka na krzyż 
założonego, w yrzuca ziarno na arfę. D la uregulow ania ilości w y­
rzuconego ziarna, p rzy  koszu uw ieszona jest zasuw a ze śrubą, k tó ­
ra zmniejsza i powiększa w ylot ziarna; jeśli go w ięc za wiele z ko­
sza walczyk w yrzuca, w iatr nie mogąc tej całej m assy przeni­
knąć, n iedobrze  od wieje plew y i zgoniny; je ś li zaś za m ało ziarna 
Wypadać będzie, wianie za wolno się odbędzie. P rzy  użyciu zatem 
te j wialni, potrzeba zasuwę tę przed nasypaniem  ziarna w  kosz 
zamknąć, potem dopiero w czasie obrotu korby, zw olna ją  podno- 
sję, aż dostateczna ilość ziarna na arfę spadać będzie, a w końcu 
zasuwę śrubą przykręcić, aby nie opadała. Jeżeliby czasem ziarno 
sy koszu, CQ się niekiedy przy jęczm ieniu zdarzyć może, zapycha­
ła  się, potrzeba je  cokolw iek poruszyć, a znow u porządnie spadać 
będzie; błąjfrpsza i najstosowniejsza m iara podniesienia zasuwy 
jes t te, gdy ziarno wraz ze zgoninami aa arfie w czasie jej ruchu  
ąie leży; czy.li Że ta  arfa  pow inna być zawsze czysta. A ria ta  po­
ruszana je s t  s troną surow cow ą krzyżow o założoną. W  spodzie 
m łynka pod skrzydłam i, gdzie te w yrzucają wiatr, umieszczone 
je s t  ruchom e dno z» śrubą na zew nątrz czyli k lapa: k tóra reguluje 
W iatr ta i ,  aaehy te a  wiał pod spód całej arfy. W ia tr  i le  skiero- 
YKany-przee: złe pooniesienie klapy, je s t niekiedy przyczyną, źe na 
froncie arfy nagrom adzają się zgońmy, nie p rędko  się strząsają  i 
przeŁatują tło ziarna czystegov W ialn ia  tak a  głów ny ma cel prze- 
w ian iaty lko zboża, oczyszczenie z groszku i rqzgatumkowanie o d ­
bywa się w spichrzu na zw yczajnych młynkach w ietrznych i z prze-
tokami}

*  *
*

Zastosow aw szy się śeiślo do pow yższych w arunków , można 
bjfd pewnym trw ałości m achiny.

M achiny w szystk ie u  mnie w ykonane s ą  podług  jednego m odelu, 
Wszystkie więc jednakow y skutek mieć winny. Cała dobroć i t rw a ­
łość machiny, gdy ta fabrykę opuści, zależy od nabyw ców  tejże i 
od dobrego z nią obchodzenia się.
” J‘" ' ° " i :  B. Zakrzewski.

F ab ry k an t machin rolniczych w W arszaw ie.

o  W PŁYW IE PRZODKÓW n a  p o t o m s t w o
W  C H O W I E  Z WI E R Z Ą T  D O M O WY C H *

(Dokończenie, czytać N ra  3 i 33 Przeglądu).

W szy 8tk 0 co się poprzednio powiedziało, nie ma wcale do ­
wodzić, że „m atka posiada większą w ładzć spadkow ania“  bo o ­

wszem żądzę, ż* oboje rodzice w rów nym  stopnid ją  pósiad*jąi-b- 
Lecz jóźeliby kto  chciał koniecznie tw ierdzić, że m atki większy 
w pływ w yw ierają, a p rz e z  troskliw y wybór i pielęgnowanie mógł 
doświadczeniam i z tw ierdzić,nie pow stanę w  obronie koniecznego n* 
trzym ania się przy swoim i jeśli obydw a przytoczone tw ierdzenia 
są mylne, ostatn ie moje m ożno także darow ać.

2. „O jciec ma większy w pływ  w yw ierać na przednie części* 
m atka n a  zadnie części ciała w potom stw ie!1

Z asady spadkow ania są też same d la  ludzi, co i dla zwierząt. 
Tw ierdzenie powyższe wzbudziłoby zapewnie w każdym  człow ie­
ku śmiech, gdyby go do ludzi chciano zastosow ać. Co tu  się nie 
da zastosow ać, nie da się także zastosow ać do zw ierząt.— Cale to 
twierdzenie rozwinęło się dość wolno i stopniowo. N ajprzód  
brzmiało: potom stw o z głow y częściej byw a podobne ojcu ja k  
m atce (bastardy z koni i osłów spłodzone, były kutem n powodem) 
określenie to potem  rozciągnięte do całego przodka (do czego zno­
wu powodem było krzyżow anie m erynosów  z owcami grubemi).—  
D o tych  tw ierdzeń, celem uzupełnienia zasady, dodano przeczu­
cie, że m atka w pływ a na zadnie części ciała. S tu rm  w tym  wzglę­
dzie najwięcej zawinił, wpraw dzie przytaczał w ypadki stw ierdzają­
ce, wszakże większą ilość moźnaby znaleść przeczących.— W eker- 
lin (Sitr. 46) przedsięw ziął niedostateczność tw ierdzenia powyższe­
go wykazać, opierając się na dośw iadczeniach, które uczynił z ró - 
żnemi zwierzętami, co mu się też udało , wszakżeż i on błędu się 
nie ustrzegł ustanaw iając zasadę, że:

3, „Uszlachetnienie! zozpoezyna się zw ykle od szlachetniej­
szych części ciała, od głow y rózszerza się ku zadowi, na którym  
zwykle najpóźniej się uw ydatn ia.

Zdanie te  uzasadnił W ekerlin na- postrzeżeniaeh w  krzyżo­
waniu owiec g r u b y c h  z baranam i eienkiemi, gdzie zw ykle uszlache­
tnienie na z a d n i c h  częściach ciała największe przedstaw ia trudno*- 
ści; także na koniach, gdzie często się trafia , że Źrebie po pier- 
wszem krzyżow aniu-głow ę i szyję ma uszlachetnioną.

Pow tarzam  raz jeszcze uwagę, k tó rą  wyżej już  uczyniłem, że 
określenie w y r a z ó w  szlachetność lub nieszlachetnosć jest ciemne i 
błędne. Tym bardziej bezzasadny i sprzeczny z rozsądkiem  je s t 
podział przym iotów  na uszlachetniające się i uszlachetnione. Jeśli 
ten podział przypuścim y, więc też przyjąć musimy, że m leko może 
być szlachetne! nieszlachetne,tłuszcz mięso toż samo. A choćbyśm y 
przyjęli podział ras na szlachetne i nieszlachetne, toć tęż różnicę 
nie spraw ia zapewne w pływ  przeważny i działalność zasad na tu ­
ry . Lecz pytam y się znowu, czy tw ierdzenie to m ożna zastosow ać 
do ludzi? Nie wdajem y się w  dalszy w yw ód, bo pom yłka je s t  z b y t  

widoczna.
Już te zdania dow odzą n ietrw ałość poczynionych zasad. Lecz 

fakta, na mocy k tó ry ch  orzeczonemi były, także są błędnie pojęte, 
choć prawdziwe. P raw da, źe na przodku, (źe użyję tego w yraźe- 

I nia) uszlachetnienie wełny prędzej postępuje ja k  na zadnich czę- 
ściach, gdzie zw ykle dłużej pozostaje wełna gruba;lecz obejrzyjmy 

! się tylko na  inne gatunki zwierząt! U kóz długow łosych psów (pu- 
j dlów, psów  ow czarskich) to  samo się objaw ia, m iauovyicienaprzo-
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dzie w łos je s t  daleko cieńszy jak  aa zadzie. T u  zapewne tak  zwane 
uszlachetnienie nie miało wpływu, lub mamyź przednią część pu­
d la  szlachetniejszą uważać jak  zadnią? Z innymi faktami przyto­
czonymi również się rzecz ma. N a suchej, chudej głowie, muszą się 
formalnie zmiany mocniej uwydatnić nawet wtedy, kiedy chodzi o 
różnice na linje; również na miejscach łatwo poruszalnych, mało 
muskularnej ażyipjak znowu przeciwnie na twardym, kościstym 
pokładzie ud  i nagromadzonych w tem miejscu szerokich musku- 
łach.

Zresztą wszystkie fakta przez W ekerlina przytoczone, służą 
tylko do silnego poparcia zdań i zasad wyżej przez nas wyrzeczo­
nych. Ztwierdzają one to tak silnie, że sam W ekerlin na jednem 
miejscu (w krzyżowaniu angielskich owiec z baranami, mery­
nosami częściej tylne formy ciała merynosów spadkowały) zmuszo­
ny był wyrzec, że n iem a tu mowy o uszlachetnieniu. Jak  niewła­
ściwie rozróżniamy w spadkowaniu dobre i złe, brzydkie i piękne, 
zdrowe i chore, tem nie właściwiej robiemy różnice między szla­
chetnością a gminnością-

4. ,,Ojciec ma przelewać mianowicie przymioty skóry i wło­
sa (cieńkość, budowę włosa, karbikowatość).

Twierdzenie to wyłącznie spoczywa na w ypadkach  otrzyma­
nych z krzyżowania owiec krajowych z merynosami i je s t  fałszy­
we. Jest niezawodnem, iż kolor skóry i włosów dziedziczy potom ­
stwo w równi po obu rodzicach. Przypuścić nie możua, żeby 
rozmaite przymioty jednego i tego samego zwierzęcia podlegały 
rozmaitemu ustopniowania w władzy spadkowania,■ sprzeciwia się 
bowiem wpierw już orzeczonemu ścisłemu połączeniu pojedyn­
czych przymiotów z ogólnym charakterem. Fakta, na k tó rych  to 
twierdzenie osnuto, wyjaśniliśmy już wyżej pod liczbą pierwszą.

5. „Ojciec w p ływ a więcej na formę i kształt, matka na wiel­
kość następców.11

P ierw sza część tego zdania, nigdy się jeszcze nie sprawdziła, 
d rugą  część już wyjaśniliśmy powyżej; polega mianowicie na w pły ­
wie, jaki matka wywiera na rozwijający się płód w jej żywocie.

6. „Ojciec przelewać ma więcej przymioty swoje na córki, 
matka przeciwnie na syny.“

T o  zdanie było inaczej wyrzeczone ą mianowicie, że dzieci 
równają się dziadom co do rodzaju. Zapewnie, że to twierdzenie 
wielokrotnie stwierdzić się może, lecz także jes t  pewno, że 
moglibyśmy wiele przytoczyć przeciw twierdzących zdarzeń. Dla 
tego nie dziwmy się trafiaczy autorów przeciwnie twierdzących, ja k  
np. Ammona.

Zasad podobnych natworzono liczbę dość znaczną ja k  np., 
że ojcie przelewa odwagę, matka łagodność i t. d. Lecz niezawo­
dnie, że różność władzy spadkowania ze względu na płeć, nie je s t  
stwierdzoną, tylko napotykane w życiu zdarzenia, by ły  powodem 
przypuszczenia prawdopodobieństwa, które liczne inne wypadki 
nietylko zupełnie przeczą, ale owszem przeciwnie dowodzą, że si­
łę władzy spadkowania, t. j. wpływu jak irodzący  na zrodzone w y­
wierają w równi, koniecznie przyznać należy, chociaż matka p o d ­
czas cięźarnośei większy wpływ n ą  rodzaj potomstwa w pewnych 
wewnętrznych granicach rozwinąć może, jak  ojciec.

d) W pływ  indiwidtfalny rodziców ha potomstwo.'
„W ładze spadkowania podnosi indiwidualność zw ierzą t“  jeś t  

to zasada w ogóle przyję ta  i nie wym aga dalszych dowodzeń.-— 
W szakże i to jes t  zależne od wielu okoliczności a ihianowidte: od  
pochodzenia, wićku, budowy, mocy zwierzęcia etc. Okoliczności 
podnoszące władze spadkowania, zebratfe i podzielone prowadzą 
do następnych wniosków.

4. ,,Im czystszego pochodzenia zwierzęta, tem w wyższym, 
stopniu posiadają władze spadkowania.*1

P unkt ten mieliśmy sposobność już wyżej określić, tu  więc 
tylko przypominamy, że stałość familijna, albo jak  Anglicy nazy­
wają krew, będzie miała pierwszeństwo, jeśli chodzi o ustanow ie­
nie stopnia władzy. Im większe ustalenie przymiotów familijnych, 
tem wyższa władza spadkowania.

2. „Zwierzęta z większem życiem, posiadają także w w yż­
szym stopniu władzę spadkow ania .“

P łodność i władza spadkowania nie stoją w organizmie jako 
przedmioty oddzielne; pojedyncze, owszem są one wynikiem czyn­
ności i sił, osobliwie władza spadkow ania wysoko podniesioną być 
może, pełnem życiem zwierzęcia. Nie zawiele powiemy twierdząc, 
że cały organizm w każdo-razowym stanie, w swoim bycie i sile 
w chwili spółkowania piętnuje się na młodym płodzie do życia 
przywołanym. Doświadczenia, które moglibyśmy przytoczyć, a 
które robione były, celem wypośrodkow ania siły spadkowania, są 
tego dowodem.

Siły i stan organizmu nie jes t  zawsze jednakow y, owszem 
poddany różnym zmianom i zawisły od budow y i rozwoju ciała, 
od chowu i karmienia, od wielu zewnętrznych i wewnętrznych, 
ciągłych i przechodnych okoliczności i działań, również ma się 
z płodnością i władza spadkowania. Zwierzęta zdrowych i silnych 
rodziców, same silne,zdrowe i w średnim wieku będące, wprzecięciu 
posiadają większą płodność i władzę spadkowania, jak  zwierzęta 
o k tórych  tego powiedzieć nie można. T ak  młode zwierzęta j e ­
szcze w ciele nie rożwinięte albo stare, u których s traw ność i siły 
słabieją, zwykle rodzą dzieci mdłe i słabe. To samo tyczy  się zwie­
rząt chorobą osłabionych, które przez zaszłe w pływ y są zdener­
wowane, których najlepsze soki zniszczały, słowem, w których  
czynność życia z każdą chwilą gaśnie.

Lecz nie zależy tp tylko glówpie od stanu i siły organizmu 
lecz także od objawu siły życia, które zwierz w chwili spó łkow a­
nia rozwija. Możnaby powiedzieć, że zależy to od dyspozycji do 
spółkowania, która jak  wiadomo jes t  bardzo zmienna i od wielu 
okoliczuości i przechodnych w pływ ów  zawisła. W iadomo, że im 
pełniejsze życie objawia się w spółkowaniu u samca, im samica z 
większem życiem podziela jego uczucie, tem pewniej liczyć można 
na silny i mocny płód. Lecz jeśli samiec mało posiada dyspozycji 
do spółkowania, tam zwykle i potom stw o liche wypada. Uderza­
jące mamy w tym względzie przykłady  na ludziach np. na dzie­
ciach z mężczyzną pijanym spłodzonych.

Z tych różnozmiennych objawów wynika, że zwierzęta w ró ­
żnym czasie nierówne względem siebie spadkowanie objawić mo­
gą, na tym także spoczywa, że dzieci jed n y ch  rodziców w różnych 
odcieniach zbliżają się do nich w podobieństwie.

3. „S ą  zwierzęta posiadające większą, prawie sam odzie luą
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siłę płodności i spadkow ania  ja k  inne.“
Jak  trafiamy wirtuozów różnego rodzaju, tak  mamy również 

wirtuozów płodności i spadkowania. T u  płodność i spadkowania 
zdaje się być samoistne i niezależne od powyż określonych w pły ­
wów. Nie uw ydatnia się ono na zewnątrz i tylko doświadczeniem 
można się przekonać o jego istnieniu.

T a  tak  osobliwie objawiająca się płodność i władza spadkow a­
nia, wszakżeż poddana jes t  różnym modifikacjom. Objawia się cią­
gle, albo tylko przez pewien szereg lat; uwydatnia na wszystkich 
dzieciach lub też na niektórych; staje się widoczną spadkowaniem 
pewnych pojedynczych przymiotów, albo też pewną całością przy­
miotów. D ow ody i fakta są bez końca liczne i znana juz  oddawna 
w chowie zasada, że żadne zwierzę nie powinno przeznaczać się 
do rozpłodu, póki jego płodność i władza spadkowania pierw do­
świadczoną nie będzie.

Z t r e s z  c z e n i e .
K ażda empiryczna wiadomość zaczyna się od pojedynczych 

doświadczeń i z nich utworzonych zasad, które pofeżątkowo bez 
związku stoją obok siebie. W  dalszym rozwoju tych pojedynczych 
zdań nauka i ścisła obserwacja formuje pewną całość zawisłą od 
ogólnego punktu  wyjścia i ogólnej zasady. To da się także zasto­
sować do nauki o dziedziczności. Wszystkie powyżej wyrzeczone 
zasady i twierdzenia, dadzą się sprowadzić do trzech głównych pun­
któw, a mianowicie:

1. „W p ły w  rodzących sięga przez wiele generacji1!* N a t^j 
zasadzie polegają wszystkie inne, któreśmy wyżej mieli sposo­
bność określić, o pochodzeniu ustaleniu i oddziaływaniu.

2. „Obie płci posiadają rów ną władzę spadkow ania, jedna­
kowoż w pewnych wewnętrznych granicach wpływ  matki je s t  wię­
kszy ja k  ojca.

3. Nadto mamy indiwidualną władzę spadkowania, k tó ra  po 
części od  życia i organizmu zawisła, po części nie zawiśle się ob ja ­
wia, czego doświadczeniem dochodziemy.

T e  trzy zdania wyczerpują przedmiot dziedziczności.
III. S K U T K I DZIEDZICZNOŚCI.

P łód  jes t  wspólnym wypadkiem że spółkowaniaz wierząt płci 
obojój, tegoż rodzaju, przymioty więc płodu są szczególnym ukła­
dem utworzonym  z przymiotów rodziców (respdziadów). Lecz sto­
sunek układu  przymiotów bywa rozmaity i podług  niego podzielić 
można róźnórodność spadku  następnie.

1- „Pew ne przymioty, którego z rodziców przeważać mogą 
jak  inne. Młode zbliżać się może już do ojca już do matki.“

2. „Przymioty rodziców mogą stać oddzielnie11 tak, że na j e ­
dnych częściach ciała widzieć można przymioty ojca, na innych 
matki (pómięszanie).

3. „Przymioty rodziców mogą rów now ażyć się wzajamuie“ 
ograniczyć i zmięszać tak, że zjednoczenie się tej rozmaitości, zno­
si tęż rozmaitość (zlanie się w całość).

4. „Rodzicielskie przymioty mogą zamilknąć, a wystąpić 
przymioty dziadów (oddziaływanie).

Za przykład uwydatniający tę rozmaitość spadkowania, mo­
że posłużyć maść włosa i skóry . Potom stw o w yrównywa w maści

już to ojcu już to matce, albo różność maści rodziców uk łada się 
obok siebie w łaty, cętki, albo wlewają sięw pośrednią jedną  maść 
ja k  czerwoną, kasztanowatą, gniadą, etc., albo wreszcie potom­
stwo przybiera maść dziadów. T o  co tu  dzieje się z maścią wło­
sa, zastosow ać także można do innych przymiotów, krzyżowania 
służy za dowód.

Niezaprzeczenie, że natura  działa podług pewnych zasad, ale 
przy tak mnogiej różności jej objawów, trudno je  w ypośrodkow ać 
i w wyrazy lub liczbę ująć. Tylko ogolne i rozległe twierdzenie je s t  
możebne, każde zaś wdawanie się w  szczegóły, będzie podobną 
rolę grało jak  to co nazywany przypadkowością.

Określenia, które w tem ograniczaniu poczynić można, b y ły ­
by następne:

1. „Równe z rów nym  zparzone, daje równe w ypadki.“
Jeśli rodzice są rów nych przymiotów i pochodzenia i p łodu

z nich im podobnego spodziewać się można. —  Największa zgo­
dność rodziców je s t  między zwierzętami, pochodzącetni ż ustalo­
nego czystego chowu (reinzucht), jak  również między zwierzętami 
z wewnętrznego (inzucht) i familijnego chow u pochodzącemu —  
P łodzą one najpodobniejsze sobie potomstwo, z największej moze- 
bnej stałości t. j. potomstwo wyrów nywa sobie, rodzicom i dzia­
dom, T y p  familijny przechodzi w  naturę śladu, nie trafia się 
wyradzanie, oddziaływanie jak  tam,gdzie różność indiwidualna sil­
ny wpływ wywiera.

2. „Z nierównego parzenia nierówne potom stw o.“
Pochodzą rodzice lub dziady zestad nierównych przymiotów

nierówność ta spadkuje na potomstwo. tym razie podług za­
sad, któreśmy wyżej określili, na jakość  potomstwa zbyt liczyć nie 
można, gdyż ta sama para zwierząt w różnych okolicznościach, ro ­
żnych przymiotów dzieci płodzić może. Tylko  ogólne zasady są  
tu  możebne. Uwydatnienie się przymiotów, którego rodziców w  
potomstwie przeważy się ku temu z rodziców, które pochodzi ze 
s tada więcej ustalonego i posiada większą indiwidualną władzę 
spadkowania. Jeśli w tym względzie oboje rodzice rów ną władzę 
posiadają, potomstwo zbliża się w podobieństwie już do tego juz  
do owego z rodziców.

„Pomięszauie przymiotów wtedy się mianowicie objawia, gdy 
rodzice zbyt s ą  różni w  przymiotach, a równi w ustaleniu i w ła­
dzy spadkowania.

„Zlanie się przymiotów'* je s t  ostatnim wypadkiem z krzyżo­
wania nie wiele różniących się zwierząt i rozciąga się najmniej na 
pewne pojedyncze przymioty. Jes t  to ostatni cel i wypadek otrzy­
many z ciągłego krzyżowania zwierząt różnych przymiotów, -r  

Z każdą generacją rozwija się to zjednoczenie przymiotów, aż do 
ostatniego (półkrwi).

Przypominamy tutaj, cośmy wyżej rzekli o dziedziczności 
przymiotów w połączeniu. Nie wszystkie przymioty mieszają się 
i jednoczą od razu, owszem dzieje się to stopniowo, w pew nych 
gromadach (ugrupowaniu) aż do zjednoczenia.



B ft,. »  A X  ¥  B-
Aby wpływ roddący.ch »ą rito d w w  »  aupelaajfci określić; ni* 

leżyjeszeze wspomnieć o dwóch zjawiśkach, a mianowicie o t*k 
awanej infektacji matki wskutek pilaBwńaatk owego spółko wanią i 
tak zwanem zapatrzeniu. o %■ 7 ',ni

Oi tak zwandj infektafijimatki tfcfftufałt pwwąsłkowego spók-
k9,mm

Pod infektacją rozumiemy wpływ jaki wywierą na dzięęi pó­
źniejsze z innym samcem spłodzone, pierwszy samiec przez spółko- 
wanie z pierwiastką matką. Źe wpływ ten istnieje mamy tego do­
wody. Już Max Fugger robi uwagę, ze osioł spółkujący z kjlaczą 
pierwiastką przelewa swój typ na przyszłe dzieci z ogierem spło­
dzone tak, z’e doskonale w kształcie osła przypominąją, Powtórze­
nie tęgo twierdzenia trafiamy u innych pisarzy w cąąąach, ki*4y 
mnły bardzo były w używaniu. Także i strzelcy twierdzą, że jęślj 
pierwiastka suka pewnej rasy spułkuje z psem innej ęąssy, dalsze 
młode często przypominają pierwszego ojca.

Uderzający przykład tego rodzaju oddziaływania w zauwa* 
żąniacb nowszych czasów,, mamy na angielskiej klaczy hr. Morton 
w  Szkocji. W roku 1815 klacz tę pokrył ogier Quagga, sp ło d zo ­
ne źrebię było centkowate. W r. 1817. 18 i 23, przypuszczoną byt 
ła za każdą razą d,o innego, arabskiego ogierat źcębięfcą ztąd Spło­
dzone wszystkie były maści ogiera Quagi. Podobny wypadek o- 
piauje V. Weltheim z perską klaczą pokrytą, przez żebra. Dalej 
rozpisuje się w tym względzie Mekel, M’Giłłavra,y i Hekraeyer. Za­
u w a ż a n ia  p rzez  n ic h  p o c z y n io n e  śc iąga ją . a ią  do. k rw i, b y d ła ,  św iń  
i psów.

Fakta są niezbite, choć niektórzy autorowie kuszą się zaprze* 
czyc im, wszakżeź aż dotąd nierozstrzygnięto, czy te, objawy płyt 

ną z reguły czy wypadku. Od roztrzygnięcia togo założyć będzie 
ich znaczenie dla chodowników. Dawni pisarze biorą objawy, tę 
za regułę, obecnie tylko jako rzadka przypadłość przytaczaną by* 
wa.—Basztardy z krzyżowania koni i osłów spłodzone, przemawia 
ją  silniej że to jest regułą, jak ohów zwyczajny, W każdym razie 
przedmiot ten wart jest troskliwej uwagi i doświadczeń

2. Tak zięanę za p a trzc ie  się matki.

Rozumiemy tu pewien wpływ wywarty przez nerwowe i fi- 
zyczne działania (strach zapatrzenie) na tworzenie się płodu w ży­
wocie matki, na którym przedmioty działające odzwierciedlić się 
mają. Liczny szereg faktów i wypadków u ludzi i zwierząt w  no­
wych i dawnych czasach przytaczają niektórzy, aby skutki zapa. 
trzenia się dowieść. Z tern wszystkiem zauważania na grunto- 
wniejazych zasadach oparte, powątpiewają o zupełnej prawdziwo­
ści zapatrzenia, choć prawdopodobieństwa nie przeczą.

Bezstronne wyposródkowanie faktów przytoczonych prowa­
dzi do wniosku, że zapatrzenie się tego rodzaju jak zwykle pojmu­
ją 1 opisują (t. j. jako odzwierciedlenie się na płodzie przedmiotu, 
który sprawił zapatrzenie się) miejsca mieć nie może i w każdym

razie podobne fakta można tylko uważać za wyjątkowe przypadki 
lufc grą fantazji obserwatorów.—*-Wszakżeż to, cośmy przeoihr za­
patrzeniu się wyrzekli, nie zbija prawdy, że nerwowe i fizycane 
w Riywy ze etrony,matki oddziaływają na. płodzie, lecz zapewnie w 
inny sposóp, jak praez mniemane zapatrzenie; lecz i1 w tem ogrania 
czeniu objaw jego uważać można jako osobliwość.

+
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poprzednich listach moich, starałem się czytelnikom Przc- 
glądu rolniczego li tylko ze stanowiska ekonomicznego obrazować 
kwasjje gospodarskie,— Od ostatniego mojego pisania dotąd, zLie*, 
giem nieodemnią zależących okoliczności, zaszła pewna'przerwa, 
W Korrespondeocjach moich, którą zapełniając kreślę tu poniekąd 
zarys rohu Gałego pod względem gospoderskim:

Święta to prawda, że gospodarz nigdy najprzód przewidy­
wać nie powinien, bo często całoroczna praca i cała nadzieją zale­
żą od jednej chwili; od mniej lub więcej sprzyjających klimatyczr 
pych warunków dla wzrostu roślin.—Oziminy nasze tak wiele ro- 
ktijągę, z jesieni—na wiosnę z powodu ciągłych posuszy prawią do 
samych żniw niezmierni# ucierpiały, pare deszczów w końcu kwie-, 
tnia nie były zdolno przywrócić roślinom tego życia i t ĵ siły, jaką 
straciły dla hrakn wilgpci tyle koniecznego elementu do wzrostu 
roślin. Pszenice dotąd zżółkłe zaczęły na nowo przybierać rozko,- 
sz»ą zielonoąć* ląc* że tak powiem musząc odchorować dawny 
nieci pa tatek z całym oporem podnosiły się, dla tego też w zbiorze 
różnica ogromna. Wnosząc z dotychczasowego omłutu ziarna, ui% 
możemy się spodziewać więcej nad połowę, 0 0  lat przeszłych— ze 
słomą jeszcze gorpej. żyto, szczególniej, gęsto siąp#, tak w słomę 
jak i w ziarno, nie najgorsze, a nawet miejscami dobre, kopa wyda­
je przecięciowo odkorqa 1 i garcy 24. do dwóoh kórey, Jarzyuy 
wczesne w ogóle liche, późniejsze, które po wschodzi*, dostały de­
szczu nie najgorsze, szczególniej późne owsy zupełnie się udały,. 
Tegoroczna kopa dobrego owsa wydaje 4 do 5 kqrcy. Grochy nę­
dzne, miśjscami zupełnie przepadły. Prosa i tatarki jak najlepsze. 
Same żniwa odbyły się daleko prędzej i zmniejszym kosztem. Żyta 
podlejsze cięto na kosy z grabkami, lepsze tylko zbierano sierpem, 
toż samo działo się i z pszenicą. Żyto sprzątnęliśmy szczęśliwie, 
dopiero w czasie zbioru pszenicy kilkodniowe po sobi© idące de­
szcze wielce nam pszeszkoclziły,pszenicależąca na garściach zaczę­
ła porastać, a nawet w niektórych miejscach będąca jeszcze na 
pniu, popuszczała kiełki. Siana z pierwszego cięcia bardzo mało, 
z potrawu niewiele więcej,koniczyna w wielu miejscach nieopłacała 
by się za pierwsze cięcie i dla tego została s p a s i o n ą  przez inwen­
tarz, dopiero po wspomnianych deszczach z a c z ę ł a  się na nowo od­
mładzać; przestano więc pasać, a tak pozostawiona sama sobie
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$Vrzyp^kOśŚeAtfcóńró W g hp&bi t e aitftńetjftfcó irtśibniem 
Sfle i p astą .—Okopowe, jakoto karto fle i buthki łi& bt, sźĆzfególtńfij 
pierwsze jkk ta ródełeKlśSiy łrw jfs ttw ^ e -it1 BdWibBti w  tfaszydŁ 6Ł 
kolicach plantowane. Ogólny brak paszy zmusił nas do chwyta­
nia się środków, które ten niedostatek choć w części zastąpićby 
mogły—wzięliśmy się najprzód do obcinania gałęzi z drzew topo­
lowych, które w zitme-st*mrrrtą -zdrową-rwyborną paszę dla o- 
wiec, mniejsze gałązki obciąwszy wraz z liściem i wziąwszy w pę­
czki średniej wielkości, po przeschnięciu skłądąłiśmy pod dachy— 
następnie wzięliśmy się do żniwa naci kartoflanej tak obfitej w tym 
roku, te po przeschnięciu zgrabiano i zwożono do domu. Ściółkę 
tak samo zastępuje się mchem, liściami zdrzew i iglicami .grabiąc 
z pick dosyć spore kupy, ażeby w nksh trochę się nagrzały, a na­
stępnie podścielają pod bydło. Zasiewy idą da'tettt ptędźej jak 
zwykle, mićjscami już są sltończobe lub óa dokończeniu. Żyto do­
brze się już zieleni, pszenice wschodzą ładnie. O ile obsypywanie 
kartofli i częste ich obredlanie w pływ a na powiększenie plonu, 
przekonałem się z małego-doświadczenia, arobidnego prtefe piękni' 
m sze gosposie, które już teraz jak my dążą Wspólnie Za postępćm 
chcąc także przyczynić Się do dobra ogółu. Na przestrzeni kilku 
prętowej piękne rączki Polek zasadziły ziemiaki, z początku co­
dziennie, a następnie co dni kilka obsypywały je  same przez pare 
miesięcy; w kedou rezultaty okazały się -ogromne, albowiem przy 
kopaniu z naszern zadziwieniem a z ifeh ohlubą, znaleźliśmy pod 
krzem cztery do pięciu garncy dużych i ładnych kartofli.

Niech te słów kilka w uznaniu prawdziwej zasługi skreślone 
dla polskich gospodyń, co czynern wskazały cnoty swych mafek— 
będą zachętą dla innych, bo piękna jąk  mówi poeta ęncńia w obra­
zie,— piękniejsza w uczynku. O S S  I

i F. K.

fcierdfoc -i b y ^ - t t f i !  ł% S ie ,;
lipca była równa normalnej. Jeszcze ani razu czerwiec nfó by ł 
suchym jak  r. b. " i u  ' 1
Ilość wody, spadłej i  deszczu Wynosi co do wysokości 12 cali 3,75 
lin. p. to jest o 3 cale 8,42 lin. par. więcej niż zwykle.
W  miesiącu czerwcu wody spadło mniej, natomiast w lipcu i sier­
pniu więcej niż zwykle.

bń i pogodnych było 32, Na pół pogodnych 28. Pochmurnych 
32. Deszczu 38, mgły 7* grzmotów 15, błyskawic bez grzmotów 7 , 
Jyicbrów i wiatrów^mocnych było 14, wiata: panujący zachodni. 
Miesiące oaerwieo i sierpień były  pogodniejsze, lipiec m niejpogo- 
dny niż zWykle. • ' 1

Dnia 4, 5, 6, 7, 8, 11 czerwca, 24 lipca, pokazywały *się pla­
my na słońcu.

Dnia 2 sierpnia o god. 6 i pół w, widziano tęczę.

W ysokeśe Wody narzeće Wiśłó nżjwięksża stóp 7 cali 4 d. 
14 Sierpnia, najmnićjsza Stóp 1 cali 6 d. 3 i 4 lipca.

LATO
pod względem meteogologlcano gttspodnrsklm
Srefinia Wysokpść barometru 
i ta. jest d Q,:15|2 lin. par. niższa od noriualjiej.
Nhjwyiejibaj:o|aetrdochodziłd. 5 czerwca 
N^ńifcej 'v j, 4. 30 lipca 
S^dtiia  wyaokpść barometzu w czerwcu bryła 
w  lipcu i sierpniu niższa od normalnej.
Średnia temperatura lata Wyhosi 
i ta je s t  oj Q,85,wyższa-od normalnej.
Największe ciejdoi było driia 19 czerwca 
Najmniejsze ? „ 28 sierpnia
Średnia temperatura wszystkich miesięcy była wyższa od norrnal-

średniawflgotnośdpowietrzą miesięczna jest: 66,6 biorąc 100 za zu­
pełne nasycenie atmosfery parą wódną; albo co do ciężaru 10,93

27-0. 8*193

28 0,173 
27 2,869

sza, przeciwnie

+ 15° 38 R.

+ 2 5 ,5
4- 6,8

ŁATO r« b. było z początku pogodne, suche, w deszcz ni® 
obfite, gorące; pomimo to jednak grzmoty były bardzo rzadkie i  
krótko trWająoe; środek przy wysokim etanie barometru pod wzglę­
dem tem peratury był zmienny, yśtłnak cieplejszy niż zwykle, Wil­
gotny w deszcz obfity, pod Względbih pogody zbliżał Się do srtatfh 
normalnego. Koniec pogodny, suchy, ciepły, deszcze padały rzad- 
łro-łcez nadzwyczaj obficie. W  ogóle pogodne, suche, o 0,85 stop. 
R. cieplejsze niż zwykle. Największe ciepło w tej porze docho- 
f f lo '2 5 ,5  stop. R, d. 9 czerwca. Pod względem pogody szczegól­
niej odznaczał się dzień 16 lipca, w dniu bowiem tym pierwszy raz 
Byfif ffśyżwyczaj silna ulewa w W arszawie pierwsza tego roku, po 
której ulice zamieniły się w rzeki płynące. W ieczorem zaś dnia 
tegb nastały nadzwyczaj silne błyskawice, zalegające cale niebo, 
które przeciągnęły się do późna w nocy. Dzień 27 sierpnia również 
odżnabeał się ulewnym deszczem, który trw ał od 4 rano do 7 i pół 
r.. podczas niego uderzył piorun w topo li w padku łazitenkowskim, 
rozbił z nich dwie, riadto uszkodził dwie lipy i dłup lathrrfiowy.— 
Ilość Wody spadłej ź deszczu w tym dniu! jest tylko o 2 lin . par. 
mniejsza od ilości ja k a  w całym miesiącu-sierpniu spada.

(Obser. astron. warszawskie).

gram. na jednym  metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta je s t  I sucha jak  popiół

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk 25 września 1858 r.— Cały Tipłynioiiy tydzień mieli­

śmy najpiękniejszą pogodę, silne upały w ciągu dnia i ciepłe noce. 
Brak zupełny deszczów i wilgoci, u trudnia siewy, bo ziemia jes t

blisko o 0,05 mniejsza od normalnej 1 W  fcjągu tygodnia ptzebyło Toruń: pszenicy 439, żyta 261,
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grochu 26, belek sosnowych ,13,839, dębowych 2,590, bali dębo­
wych 53.

W oda z 8 spadla na 7 cali.
Targi angielskie były obojętne, ą p rzy  braku ochoty do k u ­

pna, ceny krajowej pszenicy zniżyły się o 1 do 2 szyi. W  notowa­
niach zagranicznej nie widziemy zmiany; ale też i obrót interesów 
ograniczył się li tylko do potrzeb dziennej konsumcji. Pogoda 
najpiękniejsza dała możność przyspieszenia zniw w Szkocji, które
b§ na ukończeniu.

W e  F r a n c j i ,  Belgji, Hollandji, handel zbożowy został w o- 
drętwieniu, a pod wpływem wiadomości zagranicznych i na naszej 
giełdzie nie było żadnego ruchu. Pszenica dawna z najwyższego 
punktu straciła może 20 guld. na łaszcle, lecz świeże ziarno w tak 
rozmaitej, a najczęściej w tak nędznej przychodzi konducji, ze się 
pewna cena nie da oznaczyć. Codziennie bowiem widziemy prób­
ki od 111 do 130 funtów z wielkim porostem, które od 280 do 
420 guld. dają się umieszczać. Cena więc nie wartością wewnętrz­
ną lub targową, lecz tylko wolą i potrzebą kupującego daję się re­
gulować. Są także próby świeżego ziarna rzadkiej piękności i ta ­
kowe po 500 do 54Ó guld. znajdują odbyt. Na żyto nie mieliśmy 
żadnego pytania, a w ogólności w ciągu tygodnia targi nasze były
bez ruchu i życia.

Przewo sosnowe i okrągłe łatw y znajduje odbyt. Na dębinę 
jednak żadnego nie mą pytania.—K ursa zamian: Londyn 3 miesią­
ce 201, Amsterdam 102, Hamburg 45.

Ceny ,były następujące w Gdańsku: za korzec wąrsz,pszenicy 
średniej najwyżej rs. 6 k. 5 0 ,—żyta rs. 3 k. 58. r— jęczmieni* 
rs. 3 k. 80-tt- grochu rs. 4 »k. 67.— Rzepaku rs. 7 k. 88.

Aleksander Makowski et com

O G Ł  O S Z E N I E .

AGRONOM mający dziesięcioletnią praktykę, jako rządca w 
najpierwszychmajętnościach Szląska, wielkiego Księstwa Poznań­
skiego—Teoretycznie i praktycznie wykształcony, czego dał licz­
ne dowody już to wydaniem dzieł specjalnych rolnictwu poświę­
conych, już też dziesięcioletniem przewodnictwem praktyeznem w 
gospodarstwach przemysłowych, żąda odpowiedniego miejsca w 
Królestwie łub Cesarstwie w warunkach przystępnych i dogo­
dnych dla właściciela. Bliższą wiadomość z poręczeniem za zu­
pełną kwalifikację, sumienność i zdolność tego agronoma udzieli 
Redakcja Przeglądu rolniczego ustnie lub listownie pod adresem 
tejźo Redakcji Nr 760 ulica Elektoralna w W arszawie.

— Sprowadzono z-Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 1077— z opa­
sów sztuk i i . — Płacono za średniego wołu opasowego rs. 49.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego. '

Wyszcie-
gólnienle
M i l *

CENA W A R SZ A W SK IE G O  KORCA (około dwi« trzecie czetw er la ) C E N Y  IN N E
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W  drukarni J .  U ugra.— W o ln o  d r u k o w a ć . — W a r s z a w a  dnia 20 września (2 października) 1858 r. Cenzor, A ntoni tu n k e n  i


